Agnik 


28 Paździerń: Ne AD amm o ibig. 
n ee ee a a ži 
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem złączył ! 


KRASICKI. 
Rage 


: m Dn ea “ 


b 


PIRŠN dla LUDU 


Śpiewana po Kościołach w Lubelskim W ztwie: 


i: 
VÝ cii Bože przed twym troneńi; 
Zgromadzony lud twój staje, ` 
I z czołem w ziemię schylonem ; 
Głęboko cześć Ci oddaje. 
Już nasze i Ojców winy, 
Obmyte płaczem rzewliwym;.. 9 
Myśmy, Piasta twego Syny, į 
Bodź nam Ojcem litościwy; 
Tom IV. ý 
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i 2. 
Racz wspomnićć na Mieczysława ; 
On fałszywe stłukł bałwańy k 
1 zschylonemi kolany, 
Święte twoje przyjęł prawa. 


_Wnukowie Jego: o Panie, 


Potężnym krajem władali, 
Tyś ich rozwiódł panowanie 
Od brzegów Dniepru do Sali, 


5. 


“Tobie pierwszy z Jagiellony, 


W skruszonego serca darze > 
Bratnie Litwy miliony , 
Przed święte. já i Olaia 


Dówizwał wspólnej Rodzinie 
Przy Pogoni Orzeł biały. 
„ŚR 
Błogosławiłeś im Panie, 
Lecz gdyś odwrócił oblicze, : 
Poszło nasze panowanie ` 
Na obcych ludów zdobycze. ` 
Zniósł z pokorą umysł męzki, 
Co tylko człowiek znieść može,“ 
Wstrzymaj, wstrzymaj dalsze Kleskí“ 
Q ty wielowładny Boże. 


5. | 
Już złożonym w ciemnym grobie, 
Powróciłeś iskrę życia , 
Daj dzisiaj w całej ozdobie 
Ujrzyć blask dawnego bycia. 
Błogosław Boże Królowi, 
Panom w Radzie, wojsku w boju, 
Dozwól twojemu Ludowi, 
W pożodanym żyć pokoju. 


6. 
Mnóż nasze żniwa i trzody, 
Spuszezaj rosy požadane, 
Chowaj od wszelkiej przygody 
Dzieci nasze , ukochane. 
Niech te słabe niemowlęta, 
Co się kwilo w matek łonie, 
Pokrzepia dobroć twa święta, 
Ku twej chwale i obronie. 


7. 

Trudy, znoje, w skwarnym lecie, 
Daj nam ponosić cierpliwie 
Pewnym, że ty w lepszym świecie 
Nagrodzisz je litościwie. 

A zsmutnej chwili zbliżeniem, 
Niechaj wierni wtwym zakonie 

Z czystem sercem i sumieniem , 
Usypiamy na twem łonie, 


J. U. N. 
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Wiadomość 


a Religijnych Towarzystwach „Angielskich 
w roku 1819. 


cms 


W miesiocu Maju tego roku, doroczne swoje uro* 
czystości obchodziły nastepujoce Towarzystwa: — 
Towarzystwo Missyjne, Towarzystwo Traktatów, Towa- 
rzystwo Irlandzkie, Związek Biblijňy , Towarzystwa 
Missji Biskupich į i Związek nawracania Żydów. 


Towarzystwo Biskupich Missji ( Church Missio- 
nary Society) którego członkowie w największej sa- 
li miasta Londynu zmieścić się nie mogo , podług 
Rapportu Prezesa; powiększyło swoje.Dochody do 
28,000 funtów Szterlingów. Z początku działania je- 
go rozciogaty się tylko do Afryki i Indji Wschodnich, 
teraz rozprzestrzeniły się aż do nowej Zelandji. Naj. 
więcej trudności doświadczyli członkowie tego Zwię- 
zku w Sierra: Lieofić i pobliskich osadach. Tu zna- 
czna część najzdatniejszych i najgorliwszych Missjo- 
narzy, padľa ofiaro niezdrowego klimatu. Handel 
niewolnikami nie ustał jeszcze zupełnie w tamtych 
stronach, a sródzy przekupnie ludzi, najzacięciej o- 
pieraję się spokojnym posłańcom Ewanielji, palę im 
domy, wypędzaję ich z pośród siebie; jednakże mi- 
mo wszelkiego prześladowania, dobra sprawa bierze 
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górę. "Pysięce wyzwolonych murzynów , słuchają 
z radošcio słowa Bożego w Sierra-Leone i Regen 
stown ; a siedmset dzieci słucha regularnych nauk, Je. 
den Missjonarz ochrzcił już tego roku 48 Pogan, a 
120 cząrnych siostr i braci stanęło do wieczerzy Pań. 
„skiej. Dwaj młodzi Zelandczykowie , którzy bawili 
w Londynie, i uczyli się Religji Chrześcjańskiej, ję» 
zyka Angielskiego , sztuk i robot mechanicznych , u- 
czynili wielkie postępy, i z najlepszym duchem do 
Ojczyzny odesłani zostali. W Indjach wschodnich 
w Benares, bogaty Indjanin darował Towarzystwu 
Missyj.ómu dom oceniony na 3,000 fnntów Szterlin« 


gów, a dotego przeznaczył jeszcze 500 funtów ro- 
cznego dochodu. 


Posiedzenie „Angielskiego i zagranicznego Biblij 
nego Towarzystwa, zaszczycił przytomnościo swôje 
Xiože Glocester, i głośno oświadczył: iż zasady i 
postępy tak chwalebnego Instytutu, wzbudzają jego 
* podziwienie. Wielką liczba Lordów, Baronów, Człon- 
ków Parlamentowych, Oficerów wszelkiego stopnia, 
uświetniła to Zgromadzenie. Królewski Sskretarz 
Stanu w Irlandji Grant zdąwał sprawę z działań ca- 
łorocznych mocno i wymownie. Z Paryża przyto» 
mnym był Professor Kiefer, złożył Towarzystwu 
kilka Exemplarzy wydrukowanej przez niego Biblii 
w języku Tureckim , i doniósł zarazem; iż Rzod Fran- 
cuzki nie odmówi swojej opieki założonemu w 
Paryżu Protestanckiemu Biblijnemu Towarzystwu. 
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Od 51 Marca 1818. do 1 Maja 1819. wydało To« 
warzystwo 123,247 Exemplarzy Biblii, a 156,784 E- 
xemplarzy Nowego Testamentu; i wszystkie Exeme 
plarze rozprzedało za ceny jak najniższe. 


Towarzystwo nawrócenia Żydów , musiało wal- 
czyć z większemi daleko przeszkodami niż zwięzki 
Biblijne, a cierpliwošcio i pracę , wiele juž przezwy= 
ciężyło. Znaczna część Prozelitów , zawiodła ocze- 
kiwanie nawracajocych , znaczna ich część zrzuciła 
maskę obłudy i dowiodła , że oszukaństwo było ich 
celem , lecz pomiędzy nawróconemi znajduję się mę- 
żowie którzy w najlepszych checiach , i z rzetelnego 
przekonania przyjęli wiarę Chrystusa. Bogaty An- 
glik Ludwik Way odprawił własnym kosztem po- 
dróż do Hollandji , Niemiec, Polski, Rossji, i Fran- 
cji. Wszędzie zastanawiał się nad stanem i duchem 
Jzraelitów, a postrzeżenia które w tej mierze udzie- 
Ni Towarzystwu, sę nader trafne i ważne, osobli- 
wie w rozmowach z uczonymi przekonał się, że wiel- 
kie zmiany wkrótce nastopię między ludem Żydo- 
wskim. 


Uroczystość FV ielkiego Londyńskiego Missyjne« 
go Towarzystwa, rozpoczęła się pięknem kazaniem, 
które P. James z Birmingham z prawdziwem natchnie- 
niem powiedział. ,, Zanoszę — rzekł przy końcu — 
do tej zgromadzonej gminy prośbę imieniem sześciu- 
set miljonów Pogan , którzy jednym głosem wołaję 
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na braci swoich Ewanieljo oświeconych: Przyjdźcie 
i wspotnóžcie mas! zanoszę prośbę imieniem Missjo- 
narzy już pomiędzy Pogańskiemi ludami pracujęcych, 
którzy przy tak ogromnych trudach, nowych ocze- 
kuję pomocników; zanoszę prośbę imieniem Dyre- 
ktorów Missyjnego Towarzystwa, którzy mocnego 
wsparcia oczekują; wreście śmiem się odezwać imie- 
niem. mieszkańców Nieba, co dopełniwszy ziemskie- 
go powołania swojego, szczęśliwości Niebieskiej 
doznają. .„Na chwałę naszę , — tak odzywać się 
zdają duchy błogosławione — na chwałę naszo za. 
klinamy was bracia Chrześcjanie! rozsiewajcie to 
Światło Ewanielli, które nam do nieba torowało dro- 
gę!” Ale co mówię — dodał Kaznodzieja — z pie. 
kiel nawet odzywa się głos nieszezesliwych, który 
na nas woła: ., Ah posyłajcie posyłajcie, słowo Bo- 
że naszym braciom, krewnym, rodzicom, ażeby się 
niedostali ma te miejsca wiecznego cierpienia !” 


appini z czynności tego Towarzystwa, czy» 
tano publicznie w wielkiej Kaplicy Metodystów, w 
Great. Queenstreet. Pierwszy raz pokazał się w tym 
Zwiózku sławny ‘ mówoa Parlamentu Wilbeforce, i 
“świadczył: że błogosławieństwo którem Najwyż- 
Szy uwieńczył usiłówania Towarzystwa, najmocniej 
"go nakłoniło do dzielenia prac ták“ chwalebnych. 
|» Gdy — rzekł — ňa miejscu pogańskich bałwochwal- 
ni, widzę w duchu w pośród najodleglejszych krain 
"Wznoszęce się Kościoły jednego Boga, gdy“ widzę 
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Chrześcjańskie święta przez nowo-ńiawróconych tak 
uroczyście obchodzone, gdy te bożyszcza , którym 
niegdyś zaślepieni tyle krwawych ofiar poświęcili; 
lub nikno w płomieniach, lub na tryumf prawdziwej 
wiary do Londynu sę przesłane , na tenczas, święta 
roskosz napełnia moją duszę, a serce wielbi tego, 
który te cuda poczynił.” 


Z powyższego fiapportu okazuje się: że Missjo* 
narze Towarzystwa pracuję znajpomyslniejszym skut 
1kiem w Indjach Wschodnich , Zachodnich i potu- 
dniowych, że w ciogu ENNE Z roku nawrócili 
kilka tysięcy Pogan, że większa część Prozelitów 
prowadzi życie jak najprzykładniejsze, że W ro» 
"zmaitych Missjonarskich Osadach, i Cywilizacja 
zrobiła wielkie postępy, że wśzędzie uprawiájo po« 
la, ogrody, budujo domy, uczę sie rzemiosł , zakła- 
daję szkoły; a tak, że przy staranności o tá 
«ość wieczną , niezaniedbuję polepszenia doczesne- 
go bytu Indjan; Hotentotów, fafrów, spogów, i i 
innych bałwochwalskich ludów: w ' af 

| jssrteszw: O) far) 

„Z Rapportu odczytanego : na „statniem. posię: 
dzeniu Towarzystwa Religijnych; Traktatów okazuje 
się „iż rzeczone Towarzystwo w przeszłym roku wy- 
dalo 4,045,921 religijnych Rozprawek , a w przecig- 
gu. lat 20. puściło w obieg podobnych pisemek do 
„40. Milionów. «Oficer od marynarki który wiele ta- 
kich rozpraw „między swych ludzi rozdzielił, opo» 


8: 


wiada, Że niejeden Z: jego znajomych czytaniem bu- 


dujęcych prac towarzystwa, na drogę cnoty i pra- 
wdy nawróconym został, 


Pan Ligh Richmond którego małe powieści, os 
sobliwie o mleczarce i o niewolniku murzynie, na 
całym Świecie SQ znane, doniósł Towarzystwu 0 Smu- 
tnym i roztzewniającym przypadku, który się Wy- 
darzył siedmdziesięciu pięciu górnikom. Nad te- 
mi ludźmi oberwała się mocno podkopana mina 
i przywaliła nieszczęśliwych; tak żywcem zagrze- 
bani Żyli dni czternaście, aż nareście wszyscy głodnę 
śmiercię pomarli. Niktby može nie był wiedział o 
ich nieszczęściu , gdyby nie odkryto cynowego na- 
czynia, które należało do jednego z przywalonych. 
Młódy ten człowiek Żelaznym rylcem napisał na cy- 
nie to ostatnie pożegnanie do matki, której był jes 
dyno podporo: sj Droga matko! Nie martw sie dare« 
mnie. Śpiewaliśmy i chwalili Bôgá, póki tylko sił 
nam stało. Matko, služ Bogu wierniej niž ja!” Je- 
szcze dodał kilka słów do bliskiego krewnego, któ- 
ry niejedno zgryzotę sprawił matce swojej: „, Będź 
dobrym chłopcem, słuchaj Boga i matki.” P. Rich- 
mond okazał Towarzystwu naczynie, na którem po- 
wyższe słowa były wyryte, a w kilka minut zebra- 


"no znaczno składkę na ubogo matkę nieszczęśliwego 
młodzieńca. 


W Państwie Rossyjskiem, w kilka lat wydano 
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przeszło 300,000. podobnych pisemek. "W Prusach 
Towarzystwo Traktatowe równo liczbę w krótszym 
czasie tanio rozprzedało lub rozdarowało. W Szwe- 
cji, Ewangielickie Sztokolmskie Towarzystwo puści- 
ło w obieg przeszło miljon tychże samych rozpraw 
w języku Szwedzkim, Finlandzkim i Lapońskim. Sọ, 
tacy mięszkańcy po wstac i miastach, a szczegól 
niej majtki i żołnierze, którzy tym pismom winni sę 
pierwsze Religijne wyobrażenia: 


PE 3 a 


Teatr Narodowy. 


Krytycy Gallomani w byłych Recenzjach swo» 
ich, lubili często zarzucać Teatrowi naszemu, że nie 
tylko niemoże wytrzymać porównania Z żadnym pra» 
wie cudzoziemskim , ale nadto jest nieznośnym dla 
każdego kto widział obce Teatra: Nie jeden, co le» 
dwo © mil kilka za granicę się wychylił, wnet za 
swoim powrotem , w nieodwołariym wyroku, pote. 
piał Pez żadnej różnicy wszystko co widział, i je- 
dynie w usłuchaniu podanych przez siebie prawideł, 
upatrywał niejako nadzieję polepszenia, podobny te- 
mu: coby obejrzawszy drzwi i okna sławnej Akade- 
mji, mniemał już widzieć na głowie swojej czapkę 
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Doktorsko. Artyści nasi długo udręczeni tak suro- 
wemi zdaniami, znaleźli zapewne miłę pociechę, w 
łagodniejszym nie równie wyroku , jaki o nich wys 
dać raczył Królewicz Angielski Xiąże Kurmberland + 
Xigže ten w czasie bytności swojej w tej Stolicy , 
nieopuścił żadnego prawie widowiska, dawał oklask 
miejscom lepiej wydanym, a nadewszystko w Ope- 
rach i Pieśniach Polskich szczególne znajdował upo- 
dobanie. Dniem przed swym odjazdem wezwał Xig- 
że Karola Kurpińskiego Dyrektora Muzyki Teatral- 
nej o przesłanie sobie kilka Tańców Narodowych. 
Zacny nasz Kompozytor zebrał pięć lepszych 
polonezów , szósty zaś na pamiętkę bytności Xiecia 
Fumberlanda w Warszawie, ułożył z dwóch znanych 
pieśni ludu Angielskiego: Rule Britannia i God save 
the King. Rule Britannia służy za Terna do samego Pos 
loneza; Trio ma za Tema God save the King. Polo» 
neż ten grany był dnia 19. tego miesioca na Teatrze 
Narodowym w obecności Księżęcia pomiędzy Kome- 
djo Wolný Malarz i Opero Czaromysł. Na kilka ga- 
dzin przed widowiskiem ofiarował Karól Kurpiński 
Królewicowi Angielskiemu sześć wspomnionych Po- 
loneżów, wraz z Uwerturami Opery Marcinowa z Du- 
naju, i Baletu osada Terpsychory nad Wisłę. Do 
wyboru tych dwóch Uwertur powodowany był nasz 
Kompozytor, wyraźno wolę Xiożęcia Žyczocego 
sobie mieć muzykę prawdziwie narodowę i między lu. 
dem istotnie używaną. 
7* 
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Pani Łeduchowska przyjechała wreście do Sto" 
licy. Wkrótce zapewne da się widzieć na scenie. 
Co zaś do innych osób, Teatr Polski wcale się nie 
zmienia, i juž od dawnego czasu utrzymuje się w 
tymże samym stanie. Dla Teatru Francuzkiego przy- 
jazd Państwa Brice jest nader korzystnym; w tém 
miejscu miłośnikom skromnych talentów donieść mu- 
szę , iż śpiewaczka Phillis od teraźniejszego otworze- 
nia Teatru Francuzkiego , wcale nie występiła na 
Scenę , i wkrótce opuści Warszawę. 


Drobne nowości nieso nigdy osobliwościę na 
naszej scenie. Niedawno widzieliśmy komedyjkę 
Stara Kownacka przez P. Żółkowskiego przepolszczo- 
no. Artyście temu nadzwyczajnej łatwości nikt za- 
przeczyć nie zdoła. Cały wdzięk Francizkiej sztu- 
ki La mere Philippe zależy na Vaudesillach , które 
zwykle zasadzajoc się na dwójznaczniach lub žwro- 
tach językowi Francuzkiemu właściwych, nie podo- 
bnemi so do naśladowania , jednakże P. Žótkowski 
wiele dokázal w tak niewdzieczny zawodzie, szcze- 
gólniej z upodobaniem słuchano, następujących wier- 
szy, zalecajocych się niejako oryginalnościę: 


Za wzór tę naszę stolicę; 

Cały Świat wzięł sobie prawie, 
Bo przez tež same ulice, 

Musi chodzić co w Warszawie. 


„Długą do szczęścia iść trzeba, 
Choć na Krótkiej mięszka wszędy, 
Przez Pokorną bo kęs chleba, 
„Przez Senatorską po względy. 


Ślepą chodzi moż zwiedziony, 
Chociaż; widzi gachów krocie, o 
Chłodną lizie wysłużony, 
Moda mieszka na Zawrvcie, 


Junak na Dzielnej się sťážy, >: 
Lecz mu-pogróź z staroświecka, © 0 og 01 
Wnet nasz rycerz sie zatrwoży , 

I przeniesie do Zapiecka, * 


Słodkie Bóstwo sprawiedliwość, / 
Do Miodowy stoi czołem, 
Lecz chcoc zyskać jej życzliwość, 
Trzeba chodzić Krzywem kołem, 
Zręczniej łatwowiernych zdziera, 
Żydek. na narożnym łuku; 
Bogacz Fawory zabiera, 
Biedak zostaje na bruku, Eric, 
Z nowych sztuk które fa“ Tlatnze naszym gras 
ne będo, ; najpierwej zapewne  ujrzemy: Zbigniewa, 
Trajedi h- Chórami, która Jeśli nieprzewidziane nie- 
nastopią przęszkydy , ma być dano dnia jutrzejsze» 
BO. PA EE , 1 
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Wyjąt ki ž komedji Regnarda, 
BLIZNIĘTA. 
SCENA I. 
Ponvezni x (sam) 


Juž nie moge wytrzyniać, niegodziwy sługa 


M 
Poszedł mija godzina i i jedna i 1 druga; 


Jak gdyby chciał mi na złość umyślnie dokuczyć. 

Że go od tych bałamuctw niemogę oduczyć! 
SCENA II. 

PORVCZNIK , Wätgxiy jego sługa ( niosąc tłómok na 
EPO wa 


p o R UCZNIK 
Niegodziwy hultaju gdzieś tak długo siedział 


WausNry. (siadając na tłomoku.) 


Pan chce bym mu od razu wszystko opowiedział ; 
Niechże sobie usiede, tchu nie mogę schwytać. 


E19 Myss 2.11 PPOR UEZNI K. 


: Czy cię o „jedno będę dziesięć razy pytać? 

"Daleko masz na pocztę, ledwie kroków dwieście. 

"Ej słuchaj, bá jak mi się uprzykrży' nareście, ` 
To zobaczysz že skore na tobię pokraję. 
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WALENTY. 


Niechže Pan wprzód wysłucha, a dopiero aje, 
Ci Sekretarze Poczty jakby Ministrowie; 
Ledwo który półgębkiem jedno słowo powie, (su: 
Nie... niema... potem... jutro — ależ — niemam cza- 
Niechaj Pan będzie łaskaw — Nierób tu hałasu. — 
Z goła sę ci Ichmoście, kiedy przyjdzie pora 
Dumniejsi od samego Piia Dyrektora. 


'PoRuczNtk. 


Przeklęty bałamucie. Więc aż do tej chwili 
Miałeś czakać na"poozčie? “a 


WaLsncy 


CO się Pan myli. 
Widzoc że Pan Sekretarz. dumny i,uparty 

Z poczciwych sobie ludzi tylko stroi żarty, 

A mnie jakoby głupca przed okienkiem trzyma, 
Niechcąc mieć faciaty: nudnej przed oczyma, 

I widzęc že nie wskóram moje. prośbę wszelko, 
Poszedłem się tym czasem zabawić butelko, 

Až się Panicz nareście trochę udobruchał.. 


PoRUCZNIK. 


Hultaja! tak to będziesz mych rozkazów słuchał „ 
Jabym ci miał uwierzyć. Chybabym oszalał, 
Ty o tem tylko myślisz, abyś gardło zalał. 
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WALFNTY 


Wcale mnie dziś niesłuszna spotyka nagana, 
Wszak ja tylko mojego naśladuję Pana; 
„Chciałbym już wreście życie pędzić ae 


POonUcZNIK 


Pocóż w złe towarzystwa wchodzisz nieustannie ? 


WALENTY 
Dalibóg že się od nich rozumem '©dwodzę, 


Ale cóż? Kocham rana i znim wszędzie ohodzę 
fr č , d 


PORUEZNÍI x. 
Co ty mówisz Hultaju ? 


WALENTY. 


Wierny sługa Panie 
Może tobie otwarcie powiedzieć swe zdanie, 


Ze mnie twoich uboczeń najpewniejszy świadek, 
I nieraz ciebie spotkał podobný przypadek; 

Gdy rozmarzony winem późno szedłeś w nocy; żę 
Nieraz ci było mojej potrzeba pomocy. 

Częstoś zamiast wdzięczności złajał mnie i obił; 
A jam ci: za tý żadnych wyrzutów nie robił. 
Winniśmy nasze błędy łaskąwie tłumaczyć, 

Tym co nam przebaczaję, wzajemnie przebaczyć, 


PORUCZNIK 


Jeszcze bym ci darował že tak lubisz wino, © vi 
Gdyby to tylko było two wadę jedyne; 
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Lecz jesteś nieporzodny, krnobrny i uparty, 
Naweteś grosz ostatni gotów przegrać w karty, 


WALENrTY 


Ja grywam tylko czasem i to dla zabawki 5 

Ale Pan takie grube ryzykujesz stawki! 

Słyszę jak piotki, asy i trójki klniesz w saliy 

1 ja czynię podobnie gdy mnie gra zapali, 

Mała w ten czas różnica jest w naszych przygodach,. 
Kiedy Pan klnie w pokoju, sługa klnie na schodach. 
Zawsze ide za panem, pan z wielkim zapałem 

Grał, pił, kochał; ja piłem, kochałem i grałem. 

Jeśli jestem zalotny, od Pana tej sztuki 

Od najpierwszego mistrza pierwszem wzioł náukiý 
Pan wszędzie pozyskujoc miłe upominki, 
Bałamucisz zarówno brunetki, blondynki; 

Ja od garderobianki, do garderobianki, 

Aa twoim idoc śladem , odmieniam kochanki, 


a 
„Machina grająca w Szachy. 


Dzieło mechaniczne, znajome pod nazwiskiem 


. Szachownika, wynalezione zostało przez Wolfganga. 


Kempelen Szlachcica Węgierskiego , 1 nadwornego 
Radze Cesarza Austiji. Kempelen od najpierw szej 


| 
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młodości okazywał niezwyczajno skłonność do praa. 
mechanicznych i i wsławił się niejednym pożytecznym 
wynalazkiem. W roku 1769. przywołanym został 
przez Cesarzowo Marję Teresę dla przypatrzenia sie 
doświadczeniom Magnetycznym które Francuz Pelle- 
tier u Dworu miał ukazać. Podczas tego widowiska 
oświadczył Kempelen, że za pomocę mechaniki, po- 
trafi dziwniejszych jeszcze sztuk dokonać, i dotrzy- 
mał słowa; w sześć miesięcy wystawił machinę gras 
jeco w Szachy, 


Nowa machina w Wiedniu najpierwej pokazy- 
wano.została, i wzbudziła zadziwienie Cesarzowej, 
Dworu; i wielu znakomitych Osób ; pisma publiczne 
stały się wkrótce Echem powszechnego uwielbieni4. 
Wynalazca pozostał dość obojętnym nia oklask ludzi 
nie znajęcych się na rzeczy. Z poczgtku ani chciał 
dzieła swojego na widok publiczny wystawić, ani 
go przedać za ofiarowano mu znaczno.eenę , owszem 
zatrudniał się innemi doświadczeniami, a Automat 
po części został rozebranym. W kilka lat potem gdy 
Wielki Xiože Paweł do Wiednia przybył, przypo- 
mniał sobie Józef II. o Szachowniku; kazał P. Kem- 
pelen złożyć rozebrano machine, i gościowi swemu 
pokazać. W pięć tygodni-dopełnił Mechanik dane- 

o mu zlecenia , i równie jak pierwej zjednal sobie 
‘uwielbienie, Zachęcono Wynajazcę, ażeby z dzie- 
„Jem swoiem ježdzil. po: świecie i zespokoil ciekawość 
„którę powszechnie wzbudził, Dal się Kempolen na- 


9% 
klonič. Ruszył ( do, Paryża, a z tamtod w roku 1785. 
do Anglii, i po długich podróżach umari w roku, 
1804. przežywszy lat 71. Machine swoję Pozostayyjł. 
synowi, ten je przedał biegłemu Mechanikowi Lon. 


dyńskiemu, który samego Kempelena przejdzie w tej 
sztuce. 


Szachownika pokazuję teraz w obszernej sali. 
Wystawia on Turka, w należytym ubiorze i naturals 
nej wielkości, siedzi przy skrzyni na półczwarty sto« 
py długiej, dwie stopy szerokiej,, na wysokość zaś 
majocej półtrzeciej stopy» i ztę skrzynię połączony 
jest przez drewniany stołek, na którym siedzi. | Ca. 
ła machina spoczywa na czterech kółkach, i do wo» 
li po całej izbie da się posuwać. Wierżch skrzyni 
wyobraża stół, w którym wprawiona jest szachownie 
ca; na tę szachownicę ma Automat oczy zwrócone. 
Prawa j jego ręka leży na stole w postawie jakiej wy- 


maga trzymanie fajki, któro z poczotku | istotnie miał 
w ustach, 


Dozorca tej machiny majęcję pokazywać pu- 
bliczności, wytacza Szachowniká na środek sali. Ta 
wycioga szufladę z skrzyni, dobywa z niej szachów 
dobywa i poduszki, którę pod lewę rękę Automa- 
ta kładzie, poczem podnosi suknie jego, otwiera kil- 
ka drzwiczek przez które widzieć można cały sklad 
machiny, a nawet dla lepszego okazania wszystkich 
części, stawia wewnęśrz zapalono świecę woskowa; 
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po tych przygotowaniach, oprowadza machine mie- 
dzy widzami, ažeby i najmniej dowierzający prze- 
konali się, iż niemasz wewnętrz ukrytej żywej oso- 
by. Jeśliby kto po skończeniu gry żydał pokazania 
mu wewnętrznych części, nigdy tego nie odma- 
wWiaj9+ 

Kadłub Automata przedzielony jest na dwie 
nierówne części. Część prawa jest dwa razy węża 
szą od lewej. Widać w niej pełno kółek i walców 
jak w zegarku. W stronie lewej znajduje się także 
kilka kółek i dwie czworograniaste deski poziomo 
osadzone. Oprócz tego cały Automat , napełniony 
jest matemi rurkami, które zdaję się służyć do udzie= 
lania wszystkim częściom siły w jednej części działa- 
jocej. 

Gdy ciekawość widzów zostanie zaspokojono „igdy 
wszyscy dostatecznie przypatrzyli się wewnętrzne- 
mu składowi, zamykaję drzwiczki i szuflady , na- 
kręcaję cato machinę przez otwór znajdujocy się pod 
prawą ręko, kładę poduszkę pod lewo rękę Auto- 
mata, i zapraszaję którego z przytomnych graczów 
do spróbowania się z machinę. Koło pierwszej lub 
4rzeciej godziny po południu , kończy Automat gry 
pozaczynane z każdym kto go tylko wyzwie. Zra- 
na o godzinie 8. zaczyna całę czyli zwyczajnę partję 
i nigdy nie przegra, chociaż to niebyło istotnym za» 
miarem wynalazcy. i 
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Przy zaczęciu gry obiera sobie Automat białe 
szachy, i ma pierwszo jazdę; tych dwóch małych 
korzyści každy mu dozwala. Gra lewo reko, prawa 
zaś spoczywa na stole. Stało się to przez pomyłkę 
wynalazcy iktóro już za późno było poprawiać. Przed 
zaczęciem, Automat rusza głowę , jak gdyby chciał 
dobrze grę rozważyć; przy końcu powtarza toż sa-. 
mo skinienie. Gdy ma poruszyć jako sztukę, wzno- 
si zwolna lewo rękę i zatrzymuje się nad polem, na 
którem taż sztuka stoi : ręka otwiera sie, palce uno- 
szo sztukę i stawiajọ gdzie należy : poczem sama ro. 
ka, spuszcza się bardzo naturalnie i opiera na po- 
duszce. Dla uniesienia zabranej figury, robi auto. 
mat toż samo poruszenie , lecz pierwej oudzo sztuke 
kładzie za szachownico, dopiero swoję stawia na pu- 
ste miejsce. Te wszystkie poruszenia dzieję się z ta- 
ko łatwościo, najtrudniejszy zwrot ręki tak jest natu. 
ralny, iż zdaje się że Automat namyśla się co ma 
czynić i najstaranniej unika ażeby nie trocił i nie 
dotknęł się innej sztuki, oprócz tej którę gra ruszyć 
każe. 


Po każdym poruszeniu strony przeciwnej, za- 
trzymuje się Automat na parę chwil jak gdyby roz- 
myślał co ma robić, lecz po krótkiem zastanowieniu 
natychmiast grać zaczyna; kiedy daje szach Królowi, 
rusza głowo dla przestrzeżenia przeciwnika, lecz gdy 
przeciwnik falszy wo zrobi jazde, co się często dzieję 
dla wypróbowania doskonałości machiny, natenczas 


Automat uderza w stół prawo rękg, porywa sztukę 
fałszywie ruszon0, stawia jo na miejscu, niepozwala 
już takiemu graczowi zrobić drugiej jazdy; lecz aby 
go ukarać za nieuwagę, sam swoję figurę posuwa. 
Mała korzyść któro przez to zyskuje, zdaje się być 
wyrachowanoę przez Autora machiny, ażeby wyna. 
grodzić różnicę jaka jest między Automatemi a isto- 
to myślocą. 

Dozorca machiny przestrzega grajęcych ażeby 
ilekroć figurę poruszo zawsze ję na środku pola 
stawiali, inaczej albowiem Automat w wycięganiu 
ręki może się pomylić, czem nietylko cała gra się 
pomięsza, ale nadto delikatny mechanizm w palcach 
popsuć się może. Żadnej jazdy odmienić 1 niemożna, 
a dotknięta figura rušžono być musi: To jest ści- 
słym przepisem. Kiedy strona przeciwna długo ka- 
że czekać na siebie, wtenczas Automat uderza w stół 
prawą reko, jak gdyby chciał przestrzedz, iž czasu 
tracić niemoże: 

liekroć się poruszy; słychać wewnotrz machi: 
by przytłumiony chrzest obracajocych się kółek ; 
który natychmiast ustaje, jak tylko ręka spocznie na 
poduszce.  Dozorca machiny nakręca ję często, pod 
czas gry chodzi po pokoju; jednakże co chwila przy- 

_bliża się do prawego boku Automata. 


Gdy: się gra skończy i pochowajg szachy, wzy- 
Wa dozorca jednego z przytomnych; ażeby pošta: 


v 


GI: 
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Wił konia na któremkolwiek polu. Automat pory: 
wa go natychmiast, i oprowadza porzędkiem, po 
całej szachownicy. Pole z którego podróż się zaczęś 
ła, przykrywają białym znakiem; czerwonym zaś 
każde inne na któremi koń będzie postawiony. Tym 
sposobem okaże się iż Automat na żadneni miejscu 
niestawiajoc dwa razy swojej sztuczki objedzie cas 
49 szachownicę, wszystkie albowiem pola, Wyjowszy 
pierwsze okryte zostanę czerwonemi znaczkami. 


Wierne opisanie tej zadziwiajocej machiny , 
Wzbudza bez wetpienia życzenie dojścia tej sily, któ. 
Ta tyle nieprzewidzianych ruchów Automatowi na- 
dać može, jednakże w tym przedmiocie nic zaspaka- 
jajęcego powiedzieć niemożna. Za najpodobniejsze do 
prawdy to mam mniemanie, iż ludzka siła włada rę. 
ko Szachownika. Wprawdzie trudno jest odgadnoé 
jakim sposobem tak Tegularnie kieruję machinę tys 
le zkomplikowano, jednakże trudniej jeszcze przy- 
puścić, ażeby ta machina bez pomocy ludzkiej obejść 
się mogła, osobliwie gdy sam Pan Kempelen raz się 
wymówił, iż największa załeta jego dzieła, polega 
na dokładnem omamieniu widzów. 


Bydź może; iż siła nádajoca ruch Szachownikoś 
wi, pozostanie na zawsze tajemnicą , której wlašci: 
ciele jego niebedo chcieli nigdy wydać, sam przecież 
skład machiny jeżeli kiedy odgadnionym zostanie 
może się stać nader pożytecznym W mechanice, i 0« 
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tworzyć droge do nowych wynalazków. Sama al- 
bowiem gibkość w ręku i w palcach którę Kempes 
len nadał swemu Szachownikowi, pominowszy inne 
okoliczności, uczyniłaby zaszczyt najbieglejszemu 
mechanikowi. 


Wreście co šie tycze regularnego jeżdżenia ko. 
niem po wszystkcih sześćdzięsięciu czterech polach 
szachownicy , ta satuka może być prostym mecha- 
nizmem. Przyjęwszy albowiem stałe prawidla, wszy» 
stko jest jedno na którem polu z poczotku figura sta. 
nie. Również tłumaczyć sobie można skinienia któ 
re Automat głowę daje, jako też i powtarzane uderze. 
nia w stół reko. 


Przy numerze dzisiejszym znajduje się muzyka 
do Pieśni Ludu na poczotku umieszczonej. 


PIESŃ 


Spiewana po Kościołach w Województwie Lubelskim. 


% Fy odruka Silukiigo 
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